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  Jak wy­glą­dam?


  Pstryk­nąć so­bie fot­kę w bi­ki­ni w ogra­ni­czo­nej prze­strze­ni przy­mie­rzal­ni było trud­niej, niż mo­gło się wy­da­wać. Na wi­dok re­zul­ta­tu swo­ich wy­sił­ków Mya Camp­bell stłu­mi­ła chi­chot. Uży­cie fle­sza dało efekt wiel­kiej, bia­łej pla­my za­kry­wa­ją­cej pra­wie po­ło­wę syl­wet­ki, a to, co wi­docz­ne, było sta­now­czo zbyt ciem­ne. Wy­mam­ro­ta­ła mało przy­chyl­ny epi­tet, ska­so­wa­ła zdję­cie i od­wró­ci­ła się do lu­stra, żeby spró­bo­wać po­now­nie. Tym ra­zem wy­szło zu­peł­nie ina­czej, choć nie­ko­niecz­nie le­piej.


  Zza za­słon­ki do­biegł po­dejrz­li­wy głos.


  – Czy mogę w czymś po­móc?


  Za­nim sprze­daw­czy­ni zdo­ła­ła do niej zaj­rzeć, Mya jesz­cze raz na­ci­snę­ła spust mi­gaw­ki. Trze­ba stąd zni­kać, za­nim za­czną się ja­kieś pre­ten­sje. Wpraw­dzie nie było jej stać na hor­ren­dal­nie dro­gi ko­stium, ale za­wsze moż­na prze­cież po­ma­rzyć o wa­ka­cjach i szan­sie po­ka­za­nia się w tak efek­tow­nym ciusz­ku.


  Stu­kot ob­ca­sów sprze­daw­czy­ni zbli­żał się nie­bez­piecz­nie. Klik­nę­ła „wy­ślij” i ci­chy dźwięk po­twier­dził wy­ko­na­nie po­le­ca­nia.


  – Na pew­no nie po­trze­bu­je pani po­mo­cy?


  – Dzię­ku­ję, nie. Ten fa­son chy­ba do mnie nie pa­su­je.


  Wrzu­ci­ła te­le­fon do otwar­tej tor­by i za­bra­ła się za zdej­mo­wa­nie bi­ki­ni. Zgię­ta wpół po­chwy­ci­ła swo­je od­bi­cie w lu­strze i za­ru­mie­ni­ła się, za­że­no­wa­na. Ko­stium był na­praw­dę nie­przy­zwo­ity i zu­peł­nie się dla niej nie nada­wał. Wy­star­czy, że na pla­ży schy­li się po coś, a ską­py strój na­tych­miast z niej zje­dzie. Ten fa­son nie nada­wał się ani do ak­tyw­ne­go wy­po­czyn­ku, ani do pły­wa­nia. Mo­gła­by w nim tyl­ko le­żeć nie­ru­cho­mo, a w tym aku­rat nie gu­sto­wa­ła. Zresz­tą i tak nie mia­ła wa­ka­cji.


  A ta­kie­go zdję­cia ni­g­dy, prze­nig­dy nie wy­sła­ła­by do ni­ko­go poza swo­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, Lau­ren Da­ven­port.


  Brad Da­ven­port spoj­rzał na ze­ga­rek i jęk­nął w du­chu. Przez cały dzień ko­lej­ne roz­pra­wy, a po­tem to spo­tka­nie, któ­re trwa­ło już o go­dzi­nę za dłu­go. Ro­dzi­ce je­de­na­sto­let­nie­go Gage’a Sim­mon­sa nie po­tra­fi­li nor­mal­nie roz­ma­wiać. W po­ko­ju roz­brzmie­wa­ły co­raz to nowe oskar­że­nia, a sie­dzą­cy obok Bra­da chło­pak wprost za­pa­dał się w so­bie. Jak dłu­go jesz­cze będą się wy­ży­wa­li na so­bie wza­jem­nie, za­miast po­my­śleć o do­bru dziec­ka? Le­gen­dar­na cier­pli­wość Bra­da w koń­cu się wy­czer­pa­ła.


  – Koń­czy­my na dzi­siaj – za­dys­po­no­wał. – Mój klient po­trze­bu­je prze­rwy. Umó­wi­my się na ko­lej­ne spo­tka­nie jesz­cze w tym ty­go­dniu.


  Obec­ni w po­ko­ju po­ki­wa­li gło­wa­mi, tyl­ko chło­piec nie od­ry­wał wzro­ku od pod­ło­gi. Brad do­sko­na­le znał to cha­rak­te­ry­stycz­ne spoj­rze­nie oso­by, nie­chcą­cej po­ka­zać, jak moc­no zo­sta­ła zra­nio­na.


  Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej niósł do sa­mo­cho­du tecz­kę wy­peł­nio­ną do­ku­men­ta­mi. Co z resz­tą wie­czo­ru? Za­słu­żył na od­po­czy­nek, ale w gło­wie upar­cie tkwi­ły mu spra­wy za­wo­do­we. Się­gnął po te­le­fon. Może po pro­stu ścią­gnie któ­rąś z licz­nych roz­ryw­ko­wych zna­jo­mych?


  Miał kil­ka wia­do­mo­ści gło­so­wych, mej­li i ese­me­sów, w tym je­den z nie­zna­ne­go nu­me­ru. Otwo­rzył go naj­pierw.


  Jak wy­glą­dam?


  Le­d­wo za­uwa­żył tekst, bo całą jego uwa­gę przy­cią­gnę­ło do­łą­czo­ne zdję­cie. Pro­fil po­ka­zy­wał tyl­ko po­ło­wę uśmie­chu, ale to nie mia­ło zna­cze­nia. O uro­ku fot­ki sta­no­wi­ło to, co po­ni­żej. Peł­ne, kre­mo­we pier­si za­chwy­ca­ją­co wy­py­cha­ły szkar­łat­ny sta­nik. Nie­ste­ty na zdję­ciu nie zmie­ści­ły się po­ślad­ki, ale i tak nie mógł się skar­żyć: pier­si były wy­star­cza­ją­co osza­ła­mia­ją­ce, by więk­szo­ści męż­czyzn ode­brać zdol­ność ra­cjo­nal­ne­go my­śle­nia.


  Jak wy­glą­dam?


  Cóż, od­po­wiedź mo­gła być tyl­ko jed­na: Do­sko­na­le. Przyj­rzał się uważ­nie. Bar­dzo sek­sow­ny uśmiech… ależ oczy­wi­ście! Jak mógł nie roz­po­znać od razu! Peł­ne war­gi, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, duże zie­lo­ne oczy i nie­wiel­ka, kształt­na bro­da. Uśmiech od­sła­niał bia­łe zęby z cha­rak­te­ry­stycz­ną prze­rwą mię­dzy przed­ni­mi sie­ka­cza­mi. Całe cia­ło spra­wia­ło wra­że­nie nie­tknię­te­go ko­sme­ty­ka­mi.


  Mya Camp­bell. Naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka jego nie­sfor­nej sio­stry, w domu Da­ven­por­tów nie­ko­niecz­nie mile wi­dzia­na.


  Po raz pierw­szy od lat po­my­ślał o niej dłu­żej niż prze­lot­nie. Kie­dyś by­wa­ła u nich bar­dzo czę­sto, nie afi­szu­jąc się jed­nak przed ro­dzi­ca­mi. Jako że do­ro­śli byli za­sad­ni­czy i pro­tek­cjo­nal­ni, Lau­ren tym bar­dziej lgnę­ła do przy­ja­ciół­ki. Mya nie­spe­cjal­nie przej­mo­wa­ła się za­sa­da­mi. W pa­rze z Lau­ren sta­no­wi­ły duet dia­blic wcie­lo­nych. A poza tym Mya była naj­in­te­li­gent­niej­szą stu­dent­ką na roku, ko­rzy­sta­ła na­wet ze sty­pen­dium na­uko­we­go.


  Za­zwy­czaj wy­glą­da­ła po­sęp­nie i roz­ta­cza­ła wo­kół sie­bie aurę chłod­nej aro­gan­cji, co wów­czas wca­le go nie po­cią­ga­ło. Wo­lał dziew­czę­ta bar­dziej przy­ja­zne. Te­raz jed­nak do­strzegł w niej in­te­re­su­ją­cą zmy­sło­wość i wa­lo­ry, ja­kich daw­niej po pro­stu nie za­uwa­żał. Czy to, co od niej do­stał, to była pro­po­zy­cja?


  Nie. Ro­ze­śmiał się na tę nie­do­rzecz­ną myśl. Zna­ła go prze­cież tyl­ko jako star­sze­go bra­ta swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, a nie wi­dział jej już od trzech lat. Ten ku­szą­cy ob­ra­zek nie był prze­zna­czo­ny dla nie­go.


  Odło­żył te­le­fon na sie­dze­nie ka­brio­le­tu, zi­gno­ro­wał po­zo­sta­łe wia­do­mo­ści, zsu­nął z czo­ła oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne i uru­cho­mił sil­nik. Czy uda mu się roz­wi­kłać tę in­try­gu­ją­cą za­gad­kę?


  Mu­zy­ka była tak gło­śna, że za­głu­sza­ła gło­sy klien­tów skła­da­ją­cych za­mó­wie­nia, ale Mya była do tego przy­zwy­cza­jo­na i bez tru­du czy­ta­ła z ru­chu warg. Przez sześć dni w ty­go­dniu pra­co­wa­ła w jed­nej z naj­po­pu­lar­niej­szych knajp w mie­ście, jak za­wsze szyb­ko i wy­daj­nie. Nie­za­leż­nie od tego, czym się aku­rat zaj­mo­wa­ła, za­wsze chcia­ła być naj­lep­sza.


  Te­le­fon spo­czy­wa­ją­cy w kie­sze­ni ob­ci­słych dżin­sów miał wy­łą­czo­ny dźwięk. Szef nie po­chwa­lał uży­wa­nia go w cza­sie pra­cy, resz­tą i tak nie było na to cza­su. To­też Mya nie mia­ła po­ję­cia, czy Lau­ren do­sta­ła zdję­cie. Usta­wia­jąc wy­so­kie, lśnią­ce szklan­ki na ba­rze, uśmie­cha­ła się do sie­bie. Była pew­na, że zdję­cie spodo­ba się jej przy­ja­ciół­ce. Za­wsze chwa­li­ła ciu­chy prze­ra­bia­ne we­dług jej po­my­słów.


  Ob­słu­gi­wa­ła gru­pę męż­czyzn stło­czo­nych przy koń­cu baru na ja­kiejś mę­skiej bib­ce. Przy wtó­rze en­tu­zja­stycz­nych okrzy­ków szy­ko­wa­ła im pło­ną­ce drin­ki. Lu­bi­ła to za­ję­cie. Mru­gnę­ła do ko­le­gi bar­ma­na, Jon­ny’ego, któ­ry na wszel­ki wy­pa­dek trzy­mał się w po­bli­żu ga­śni­cy. Usta­wi­ła szklan­ki w sze­re­gu, przy­tknę­ła za­pal­nicz­kę do pierw­szej i ob­ser­wo­wa­ła wę­dru­ją­cy pło­mień. Ko­le­ga od­po­wie­dział unie­sie­niem kciu­ka, po­twier­dza­jąc jej mi­strzo­stwo.


  Męż­czyź­ni stuk­nę­li się i od­sta­wi­li pu­ste szklan­ki na bar. Nie­któ­rzy chęt­nie po­wtó­rzy­li­by ko­lej­kę, ale naj­wy­raź­niej or­ga­ni­za­tor spo­tka­nia miał inne pla­ny. Zmie­nią te­raz lo­kal, ale Myi to już nie ob­cho­dzi­ło.


  – Ca­łus na po­że­gna­nie! – za­wo­łał któ­ryś, a inni przy­kla­snę­li z za­pa­łem.


  Mya pstryk­nę­ła za­pal­nicz­ką i prze­su­nę­ła pło­mie­niem na wy­so­ko­ści twa­rzy.


  – Mo­gli­by­ście się spa­rzyć – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem.


  Ze śmie­chem wsta­li i ru­szy­li do drzwi. I wte­dy go zo­ba­czy­ła.


  Brad Da­ven­port. Jej ide­ał z lat szkol­nych. Wpa­try­wał się w nią, zu­peł­nie jak­by przy­szedł tu spe­cjal­nie dla niej. Kie­dyś ma­rzy­ła, że to on bę­dzie tym je­dy­nym. Wy­śnio­nym księ­ciem z baj­ki. Te­raz do­ro­sła i wie­dzia­ła już, że ksią­żę­ta nie ist­nie­ją, ni­ko­go ta­kie­go jej nie po­trze­ba, a aku­rat Bra­do­wi da­le­ko do ksią­żę­cej do­sko­na­ło­ści.


  Mu­sia­ła jed­nak przy­znać, że wy­glą­da do­sko­na­le. Na­wet le­piej niż daw­niej. Wciąż pa­mię­ta­ła znacz­ki na fra­mu­dze ku­chen­nych drzwi, któ­ry­mi za­zna­czo­no wzrost Bra­da, jego sio­stry i oboj­ga ro­dzi­ców – sym­bol ob­ra­zu szczę­śli­wej ro­dzi­ny, tak sta­ran­nie pie­lę­gno­wa­ne­go przez jego mat­kę.


  Mo­de­lo­wy wzrost i po­rząd­nie przy­cię­te brą­zo­we wło­sy nada­wa­ły mu wy­gląd chłop­ca z do­bre­go domu. Ob­raz uzu­peł­nia­ły zło­ci­sto­bursz­ty­no­we oczy, któ­rych jed­no spoj­rze­nie było w sta­nie urzec każ­dą ko­bie­tę.


  I po­tra­fił to wy­ko­rzy­stać. Miał wię­cej przy­ja­ció­łek niż Mya wy­pra­co­wa­nych go­dzin nad­licz­bo­wych. A pra­co­wa­ła prak­tycz­nie od dzie­wią­te­go roku ży­cia, kie­dy to upro­si­ła wła­ści­cie­la miej­sco­we­go skle­pu, by po­zwo­lił jej od­no­sić klien­tom za­ku­py do domu.


  Nie mo­gła się po­ru­szyć, bo nogi wro­sły jej w pod­ło­gę. Tym­cza­sem Brad ob­szedł bar i był za­le­d­wie o krok od niej. Śle­dzi­ły go wzro­kiem wszyst­kie ko­bie­ty, a tak­że więk­szość męż­czyzn. On jed­nak pa­trzył tyl­ko na nią i to ja­kim wzro­kiem! Zu­peł­nie tego nie ro­zu­mia­ła, bo ni­g­dy wcze­śniej nie zwra­cał na nią uwa­gi.


  Du­żym wy­sił­kiem woli zdo­by­ła się na cał­kiem nor­mal­ne po­zdro­wie­nie.


  – Wi­taj, Brad.


  – Wi­taj, Mya – od­parł rów­nie swo­bod­nym to­nem.


  W prze­ci­wień­stwie do niej rze­czy­wi­ście czuł się swo­bod­nie. Uro­da i licz­ne przy­wi­le­je wy­ni­ka­ją­ce ze sta­tu­su ro­dzi­ców ze­psu­ły go już dość daw­no temu. Po­mi­mo to nie po­tra­fi­ła nie ulec jego znie­wa­la­ją­ce­mu uro­ko­wi.


  – Co mogę ci po­dać?


  Cały ten obez­wład­nia­ją­cy czar za­warł się w jed­nym uśmie­chu.


  – Pro­szę o piwo.


  – Ja­kie?


  – Wszyst­ko jed­no. Bę­dziesz mia­ła ja­kąś prze­rwę?


  Stał pro­sto, nie opie­ra­jąc się na ba­rze jak wie­lu in­nych klien­tów. W ciem­nej ma­ry­nar­ce i bia­łej, roz­pię­tej przy szyi ko­szu­li wy­glą­dał jak uoso­bio­ny ide­ał mło­de­go praw­ni­ka.


  Za­wa­ha­ła się. Czy aby na pew­no chce spę­dzić prze­rwę w jego to­wa­rzy­stwie? Z ja­kie­goś po­wo­du za­cho­wy­wał się, jak­by byli umó­wie­ni.


  – Mam dużo pra­cy.


  – Przy­naj­mniej po­zwól po­sta­wić so­bie drin­ka.


  – Nie piję… – za­czę­ła, ale prze­rwał jej od razu.


  – Woda, na­pój, sok – za­pro­po­no­wał – albo coś bez­al­ko­ho­lo­we­go. – Szyb­ko zbił jej ar­gu­ment o nie­pi­ciu pod­czas pra­cy.


  Skąd to jego na­głe za­in­te­re­so­wa­nie? Prze­cież wcze­śniej w ogó­le jej nie za­uwa­żał.


  Była przy­zwy­cza­jo­na do na­ga­by­wa­nia. Męż­czyź­ni pi­ją­cy al­ko­hol nie­uchron­nie za­czy­na­li krą­żyć my­śla­mi wo­kół sek­su. Flir­to­wa­li­by z każ­dą ko­bie­tą, nie żeby aku­rat w niej było coś wy­jąt­ko­we­go. Pró­bo­wa­li, a ona od­ma­wia­ła im umie­jęt­nie. Ubie­ra­ła się w rze­czy nie­pro­wo­ku­ją­ce wy­obraź­ni: czar­ne bluz­ki z de­kol­tem w se­rek zmniej­sza­ją­ce optycz­nie biust, czar­ne dżin­sy i bia­ły far­tu­szek za­kry­wa­ją­cy bio­dra.


  – Na­pi­ję się wody.


  Ko­niecz­nie mu­sia­ła ochło­nąć. Bar­dzo się sta­ra­ła za­cho­wy­wać nor­mal­nie i trak­to­wać go jak in­nych klien­tów.


  – Daw­no cię nie wi­dzia­łam. Co te­raz po­ra­biasz?


  – Pra­cu­ję.


  Za­ło­ży­ła­by się, że nie tyl­ko. Już w szko­le jego za­bój­czy urok stał się le­gen­dą. Choć Mya i Lau­ren za­czę­ły na­ukę pięć lat po nim, wciąż jesz­cze się o tym mó­wi­ło. Star­sze dziew­czę­ta sta­ra­ły się po­znać Lau­ren, bo ta zna­jo­mość mo­gła je do­pro­wa­dzić do Bra­da.


  – Wyjdź­my na chwi­lę – za­pro­po­no­wał, kie­dy po­sta­wi­ła przed nim piwo.


  Błysk fa­scy­na­cji w jego oczach zde­cy­do­wa­nie utrud­niał od­mo­wę.


  Wy­szli na schod­ki z wnę­ką, z któ­rej wdać było salę. Było tam ciem­niej i spo­koj­niej niż w za­tło­czo­nym lo­ka­lu. Mya opar­ła się ple­ca­mi o zim­ną ścia­nę. W ten spo­sób mo­gła wi­dzieć klien­tów i dać za­wod­nym mię­śniom jako taką pod­po­rę. Gło­śną mu­zy­kę za­głu­szał sku­tecz­nie ło­mot krwi w jej uszach. Ko­niecz­nie mu­sia­ła coś spraw­dzić.


  – Prze­pra­szam na chwi­lę – po­wie­dzia­ła, się­ga­jąc po te­le­fon. – Tyl­ko chwi­lę.


  Od­ze­wu na wy­sła­ne zdję­cie nie było, więc zmarsz­czy­ła brwi i wy­bra­ła zna­jo­my nu­mer.


  – No i jak? – spy­ta­ła, gdy tyl­ko usły­sza­ła Lau­ren.


  – Co?


  – Fot­ka – wy­mam­ro­ta­ła, sta­ra­jąc się, by jej nie usły­szał. – Wy­sła­łam ci kil­ka go­dzin temu.


  – Jaka fot­ka?


  Mya zer­ka­ła na sto­ją­ce­go przed nią Bra­da. Był tro­chę za bli­sko i czu­ła na so­bie jego wzrok, a nie chcia­ła, żeby sły­szał, co mówi.


  – Ni­cze­go nie do­sta­łam – po­wie­dzia­ła Lau­ren.


  Nie­moż­li­we.


  – Wy­sła­łam na pew­no. Mu­sia­łaś do­stać.


  – Nie do­sta­łam.


  Mya aż się spo­ci­ła z wra­że­nia. Bo je­że­li nie wy­sła­ła wia­do­mo­ści przy­ja­ciół­ce, to komu?


  Z oczu sto­ją­ce­go obok męż­czy­zny wy­czy­ta­ła roz­ba­wie­nie. Dla­cze­go…?


  Nie, to nie­moż­li­we.


  A je­że­li tak?


  Prze­ra­zi­ła się nie na żar­ty. Brad uśmie­chał się co­raz sze­rzej, aż w koń­cu par­sk­nął śmie­chem. Czy śmiał się z niej?


  – Na pew­no nic nie do­sta­łam – po­wtó­rzy­ła Lau­ren. – Ale do­brze, że dzwo­nisz, bo nie wi­dzia­łam cię w…


  Mya przy­po­mnia­ła so­bie cia­sno­tę przy­mie­rzal­ni, swo­je roz­chi­cho­ta­nie i nie­udol­ne śli­zga­nie pal­ca­mi po ekra­nie te­le­fo­nu…


  Nie. Pro­szę, nie.


  Głos Lau­ren i gwar do­cho­dzą­cy z baru za­ni­kły, jak­by na­gle ze­szła pod wodę. Pod upo­rczy­wym spoj­rze­niem męż­czy­zny bar­dzo po­wo­li do­cie­ra­ło do niej wy­ja­śnie­nie tej dzi­wacz­nej sy­tu­acji. Li­sta kon­tak­tów w te­le­fo­nie uło­żo­na była w po­rząd­ku al­fa­be­tycz­nym. Nie ska­so­wa­ła sta­rych nu­me­rów, a te­le­fon wcze­śniej na­le­żał do Lau­ren. Nic dziw­ne­go, że był wpi­sa­ny te­le­fon bra­ta. A B leży przed L. Pierw­szy w spi­sie był więc Brad Da­ven­port.
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